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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eekera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk i .

B e r l i n .  — D r o g ą  t e l egraf iczną  n ades z ł a  t u  d e p es z a :
F r a n k f u r t ,  dn.  3 0 .  Ma ja .  — N a  p o s i e d z e n i u  w c z o r a j s z e m  

p o s t a n o w i ł  p a r l a m e n t  o d r o c z y ć  s i ę  n a  t y d z i e ń ,  a p o t e m  
w  n a s t ę p n y m  t y g o d n i u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p a n a  L  o w  e 
z K a l b e  z e b r a ć  s i ę  w S t . u t t g a r d z i e .  — Z  tego p o k a z u j e  się,  że w n i o ­
s ek  w y d z i a ł u  3 0 .  p r zesz ed ł  i w s k u t e k  tego pr eze s  Ue h w y s t ą p i ł ,  a z nim 
z n o w u  z n ac z n a  l iczba c z ł o n k ó w  o w e  s zczą tk i  p a r l a m e n t u  opuśc i .

F r a n k f u r t ,  dn .  2 9 -  Maja .  — Ga ze ta  . O b e r - P o s t - A m t s - Z e i t u n g *  
wc zę śc i  u r z ę d o w e j  z a w i e r a  r o z k a z  d z i e n n y  j enera ł  p o r u c z n i k a  P e u c k e r a  
z  dni a  2 3 .  M a j a ,  w  k t ó r y m  tenże  o g ł a s z a ,  iż zos t ał  p rz e z  a r cyks i ęc i a  n a ­
m ie s t n i ka  z a m i a n o w a n y  w o d z e m  n a cz e l n ym  wo j s k  r z e s zy  w mieście F r a n k ­
furcie  i oko l icy  p o m i ę d z y  Me n e m  a Nekare i n.  Dalej  p o w i a d a ,  iż p r z y j m u j e  
wr z ąd  t en z u f nośc i ą  w  w s z e l a k ą  p o m o c ,  i p o c z y t u j e  sobie  za o b o w i ą z e k  
p r z y n o s z ą c y  m u  z a s z c z y t ,  zas łan iać  c ał ą  o j c z y z n ę  n i emi ec ką  p r z ec i w z am a-  
e bo m r e w o l u c y j n y m  ludzi  w y s t ę p n y c h  i zaś le p i ony ch .  N a k o ni e c  w z y w a  
w o j s k o ,  a b y  w ś r ó d  t ego  p o t o p u  zami esz ek  p o l i t y c z n y c h  w y t r w a ł o  w  k a r ­
nośc i  i d o w i o d ł o  ś w i a t u  p r z y k ł a d e m  ż y w y m ,  żc d ą ż n o ś ć  do j ed n o ś c i  i p o ­
tęgi  Niemi ec  w  sercach w o j o w n i k ó w  n i ew y g a s ł a .  —  Na  2 2 9  p os ie dz en iu  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  dni a  2 9 .  Ma ja  p r z ec hodz i  p r z e w o d n i c z ą c y  d o  
t r zec i ego  p r z e d m i o t u  p o r z ą d k u  dz ie nneg o.  W y d z i a ł  t r z y d z i e s t u  p o d a j e  p r o ­
j e k t ,  a by  p rz e j ść  d o  p o r z ą d k u  d z ie n ne go  po  w n i o s k u  d e p u t o w a n e g o  Fal lat i  
i S c h o r n ,  k t ó r y  tej b y ł  t r e ś c i :  . Z g r o m a d z e n i e  o dr acz a  się  do  2 0 .  C z e r w c a  
r .  b . ,  p o z o s t a w i a  zaś  b i ó ro  z  po l ec en i em,  a by  c z ł o n k ó w  w  razie  p o t r z e b y  
nag lące j  z w o ł a ł o ; p o s t a n o w i e n i e  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  w e d ł u g  k t ó r eg o  
1 0 0  c z ł o n k ó w  zaż ąd ać  m o ż e ,  a by  pr e ze s  p os i edzen ie  n a d z w y c z a j n e  r o z p o ­

r ządz i ł ,  ma  b y ć  na  p r zec ią gu  czasu tego z awi es zone .  I n n y  w n i o s e k  d e p u t o ­

w a n e g o  S c h o r n  z mi e rz a  do t e g o ,  a b y  się na  n i e p e w n y  czas od ro c zy ć ,  

a b ió ro  z ar az em  u p o w a ż n i ć ,  i żby  to z a s t ę p c ó w  d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r z y  w y ­
s tąpi l i  p r z y w o ł a ł o ,  i z g r o ma d z e n i e  w czasie s t o s o w n y m  z gr oma dz i ło .  
De p.  R e d e n  m ó w i  p r z e c i w  w n i o s k o w i  w y d z i a ł u ,  a za w ni o s k i e m  Fel la tego 
i S c h o r n a .  G d y ż  nie może  b y ć  nic n iebezp i eczn ie j szego  dla p o w a g i  z g r o ­
m a d z en i a  n a r o d o w e g o ,  j a k  ż e by  r a ze m p o z o s t a w a ł o  i p o s t a n o w i e n i a  takie 
j a k  w d ni ach  o s t a tn i ch  u c h wa la ło .  Dep.  S c h o d e r  za wn i o s k i e m  w y d z i a ł u .  
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  n i eu t rac i l o  z naczen i a  w oczach n a r o d u , ale p r z e ­
c iw n i e  p o w i n n o b y  w i ę k s ze go  j e s zc ze  n a b r a ć ,  od czasu j a k  o w i  w ys t ą p i l i ,  
k t ó r z y  z g r o ma d z e n i e  tak da leko d o p r o w a d z i l i .  —  T e r a z  dzia łać  na le ży ,  j e ­
żeli  n i ec hc em y mieć z n ó w  b u n d e s t a g u  s t a r e g o ,  j ak  na mi e s t n ik  u r z ą d  s w ó j  
z ł o ż y  w  ręce  z g r o m a d z e n i a ,  a wł a d z ę  w ręce  r z ą d u .  Ni e t r zeb a  myś l eć ,  
a b y  p a n u j ą c y  tak b a r dz o  byl i  j e d n e g o  z d a n i a ,  g d y  chodzi  o w y s t ą p i e n i e  
p r z e c i w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u .  Z ad a n i e m  z g r o ma d z e n i a  j e s t  t e r az  ra 
dzić  n a d  ś r o d k a m i ,  j a k i e m i b y  t er az  k r a je  w e s p r z e ć  m o ż n a ,  k t ó re  na k o n -  
s t y t u c y ą  p o w s t a ł y .  — De p.  Bu ss  z F r e i b u r g a  p r z ec i w w n i o s k o w i  w y d z i a ł u  
a za odr oc ze nie m.  M ó w c a  p r z y  s p o s o bn o śc i  tej  w s p o m i n a ,  że z g r o m a d z e ­
n i u  n i eb e zp i ec ze ńs t wo  ż a dn e  b e zp o ś r e d n i o  n i e z a g r a ż a ,  g d y ż  a r c yk s i ą że  na ­
mies t ni k  myś l  z Ber l ina  j e m u  p o d a n ą ,  a b y  z g r om a dz e n i e  p r z e m o c ą  r o z w i ą ­
z a ć ,  o d r z u c i ł ,  i z a w s z e  to n a p r z y s z ł o ś ć  u czyn i .  ( S ł u c h a j c i e ) !  Dalej  p o ­
w i a d a ,  że w Ber l inie  cale r u c h y  n i emieckie  chcą  z w r ó c i ć  na k o r z y ś ć  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  czego na ż ad en  s p o s ó b  d o z w o l i ć  n i e p o d o b n a .  ( S ł u c h a j c i e ; !  
K o n f e r e n c y a  w Ber l inie  tak p r z e c i w n e  ma d ą ż n o ś c i ,  iż z g r o m a d z e n i e  bez 
o b a w y  na  c z t e r y  t y g o d n i e  m o że  się o d r o c z y ć ,  a ta d o t ą d  j es zc ze  się  n i ep o-  
r o z u m i e .  W r e s z c i e  tak k o ń c z y :  Uchwal i c ie  p t ze n ie ść  s i edl i sko s w o j e  do 
S t u t t g a r t u  l ub  M a n n h e i m u ,  a z a r ę c z a m ,  że źle na t em wyj dz iec i e .  — D e ­
p u t o w a n i  h a n o w e r s c y  z a p r o t e s t o w a l i  p r z e c i w  o d w o ł a n i u  s w e m u ,  u t r z y m u ­
j ą c ,  iż o d w o ł a n i e  to j es t  n i e w a ż n e  g d y ż  m a n d a t  s w ó j  od  l u d u  nie od  r z ą d u  
o debr al i .  Dalej  p o w i a d a j ą ,  że ś ro d e k ,  j a k i e go  się r z ą d  h a n o w e r s k i  c h w y c i ł  
j e s t  p o d ł y m ,  c h ąc  od ją ć  d ie t y  d e p u t o w a n y m ,  g d y b y  do p e w n e g o  czasu  
n i e  p o w ró c i l i .  P o s i e d z e n i e  n a s t ę p u j ą c e  w y z n a c z o n o  na ś r o d ę  d.  3 0 .  Ma ja .

N e u s t a d t  n.  H.  Na cz e ln i k  t y m c z a s o w y  F e n n e r  F e n n e b e r g  w n i ó s ł

o u w o l n i e n i e  g o  od u r z ę d u  s w e g o ,  p o n i e w a ż  w i d z i a ł ,  i ż  s t r ac i ł  zaufania  
u l u d u  falckiego.  Ż ą d a n i u  j e g o  s t a ło  się  z ad o sy ć .  A ż  d o  p r z y b y c i a  na ­
s t ę pc y  j e g o  s t a n o w c z o  o z n ac zo n eg o  j e n e ra ła  po lsk i ego ,  d o w ó d z t w o  naczelne  
n a d  a r m i ą  p o w i e r z o n o  ko mi ss sy i  z ł o ż on e j  z  7  o f icerów.  W ł a ś n i e  t e ra z  
p r z y b y ł  tu  p o d p u ł k o w n i k  n a s s a u s k i ,  R e ic h e n a u ,  i o d g r y w a ł  r o l ę  ko mi ss a -  
r"za r zeszy .  R z ą d  t y m c z a s o w y  z a ż ąd a ł  l eg i t yma cy i ,  na  co R e i c h e n a u  p r z e d ­
ł o ż y ł  p e ł n o m o c n i c t w o  p r zez  n ami es t n i ka  w y s t a w i o n e .  A l e  r z ą d  o św i a d c z y ł ,  
iż d o k u m e n t  t en w  oczach j e g o  nie ma ż a d n e g o  z naczen i a,  p o n i e w a ż  n a m i e ­
s tnika  z u r z ę d u  z s a d z o n o ,  a m i n i s t e r s t w o  u p a d ł o ,  i kaza ł  m n i e m a n e g o  k o -  
missa r za  r z e sz y  n ie pu s zc zą j ą  g o  w e d ł u g  ż y cz en i a  j e g o  do  L a n d a u ,  o d p r o ­
wadzić  do  L u d  w i g s h a f e u , i to dla j e g o  w ł a s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  p o d  z a ­
s ło n ą  w o j s k o w ą .

K a r l s r u c h e ,  dn .  2 8 -  Maja .  — O g ł o s z o n o  t u t a j  r o z p o r z ą d z e n i a  na« 
s t ę p u j ą ce :

W  imi en iu  r z ą d z ą c e g o  k o m i t e t u  k r a j o w e g o  d o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  i m i n i s t e r s t w a  w e j n y .

Dzisiaj  na p os i ed ze ni u  komi ssy i  o b r o n y ,  k t ó r ą ś m y  z c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  
k r a j o w e g o  B r e n t a n o ,  P e t e r ,  S t r u v e  i Si ge l  z p e ł n o m o c n i c t w e m  n i e og r a n i -  
c zo nc m w y b r a l i ,  dla p o c zy n ie n i a  r o z p o r z ą d z e ń ,  j ak i c h  s t a n  n a d z w y c z a j n y  
o j c z y z n y  w y m a g a ,  u c h w a l o n o  p o s t a n o w i e n i a  n a s t ę p u j ą c e :

1 )  M a j o r  Sigel  zos t aj e  z a m i a n o w a n y  w o d z e m  n a c z e l n y m  a r m i i  n a d  N e -  
k a r e m  i w s z y s t k i c h  w o j s k  ba deńs kich  t ak  s i ły  z b r o j n e j  l u d o w e j  j a k o  i w o j ­
ska  l in i owe g o  z p e ł n o m o c n i c t w e m  n i e o g r a n i c z o n e m ;

2 )  P u ł k o w n i k a  Eichfeld m i an u j e  się d o w ó d z c ą  p u ł k u  g w a r d y i  p r z y ­
b o c z n e j ;

3 )  D e p u t o w a n y  s e j mu  R a v e a u x  zos t aj e  p r z y d a n y  j a k o  k o m i s s a r z  c y ­
w i l n y  w o d z o w i  nacz el ne mu S i ge l ;

4 )  D e p u t o w a n y  s e j m u  J u l i u s  F r ó be l  z os t a j e  z a m i a n o w a n y  p e ł n o m o c n i ­
ki em l u d u  bo de ńsk i eg o p r z y  komitecie  k r a j o w y m  B a w a r y i  n a d r e ń s k i ć j ;

5 )  K a p i t a n  M e y e r h o f e r  będzie  z as t ę p cą  mi ni s t r a  w o j n y .
P e ł n o m o c n i c t w o  p o t r z e b n e  będzie  n a t y c h m i a s t  w y g o t o w a n e  i p r z e z

c z ł o n k ó w  k o m is s y i  o b r o n y  p o dp i sa n e .
Udz ie l amy  n i nie j szem p o s t a n o w i e n i a  te  dla wi a d o mo ś c i  z  t y r a  d o d a t ­

kiem a by  o nich doni eś ć  o s ob o m i n t e r c s o w a u y m .
K a r l s r u h e ,  dn i a  2 5 . .Maja 1 8 4 9 -

J .  Fickler . L.  Degen. H.  Hoff.  T h i e b a u t h .  B a r b o .  G.  S t r u v e .  P e t e r .

D a r m s t a d t ,  dn.  2 8 -  Maja .  — B u n t  c o r az  śmiele j  w y s t ę p u j ą c y ,  k t ó r y  
w' Obe r l audenb . t ch  k r w a w ą  c h o r ą g i e w  s w o j ę  r o z w i n ą ł  i w  W o r m s  z s t r o n y  
P fa lzu  s p o k o j u o ś ć  k r a j u  z ak łó c i ł ,  s p r o w a d z i ł  t o  co p r z e w i d y w a n o :  s t a n  
w o j e n n y  o g ł o s z o n y  wc ał e j  części  p o ł u d n i o w e j  p r o w i n c y i  od  R e n u  p r z e z  
B e r g s t r a s s e , w z d ł u ż  N e k a r y  w ł ą cz n ie  z p o ł u d n i o w o  w s c h o d n i m  o b w o d e m  
O d c n w a l d u ,  czyl i  w k s i ę s t w a c h  z i e m s ki c h :  G e r n sh e im ,  Z w i n g e u b e r g .  L o r s c b ,  
F i i r t h ,  H i r s c h h o r o n ,  Beer fe ldeo,  Mi ch el s t ad t  i to  t y m c z a s o w o  na  c z t e r y  t y ­
godn i e .  Kt o  w  z a m ia ra ch  r e w o l u c y j n y c h  z  b r o n i ą  w  r ę k u  s c h w y t a n y m  
bę d z i e ,  k to  w  z b r o j n y c h  z g ro ma d z e n i a c h  l u d o w y c h  udz ia ł  m i e ć ,  ż o ł n i e r z y  
do  z łamani a  p rz y s i ęg i  n a m a w i a ć ,  z a k ł a d y  mi na mi  podsa dz ać  bę dz i e  l ub  za ­
k ł ad y  i s tnie jące  u s z k o d z i ,  dla zapo bi eż en ia  r u c h o m  w o j s k o w y m ,  zos t an i e  
w e d ł u g  p r a w a  d o r a ź n e g o  r o z s t r z e l a n y m .  A r e s z t o w a n i e  w c z o r a j  t u t a j  d o ­
k o n a n e  na Be rg s t r as s e  na k i lku  p o r z ą d n y c h  ludz i ach  z ro b i ł o  wi e l k i e  wrażenie .

K a i s e r s l a u t e r n ,  2 8 .  Maja.  — N a b ó r  w o j s k o w y  w  Pf a lc u  z wi e l ką  
p i lnoś ci ą  się o d b y w a .  — P o ż y c z k ę  p r z y m u s o w ą  j u ż  r o z p i s a n o .  Ni ep o s ' a d a -  
j ą c y  4 0 , 0 0 0  zlr .  m a j ą t k u  s ą  u w o l n i e n i ;  k t o  4 0 , 0 0 0  p o s i a d a ,  ma  2 0 0  z ł r .  
p oż y c z y ć .  S k ł a d k i  wi ększ e  mają tk i  p os i a d a j ą c yc h  i dą  w  pos t ęp ie  a r y t m e ­
t y c z n y m .  I t ak np.  od 5 0 , 0 0 0  zlr .  płaci  s ię  2 5 0 ;  o d  6 0 , 0 0 0  —  3 8 0 ,  o d  
7 0 , 0 0 0  -  4 1 0 ,  od 8 0 , 0 0 0  -  4 6 0 ,  o d  1 0 0 ,0 0 0 -  6 5 0 ,  o d  2 0 0 , 0 0 0  
- 2 2 0 0 ,  od  5 0 0 , 0 0 0 -  1 2 , 8 5 0 ,  od  8 0 0 , 0 0 0  - 3 2 , 4 0 0 ,  o d  1 , 0 0 0 , 0 0 0  

— 5 0 , 0 0 0  z ł r .
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F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 2 8 .  Maja.  — P ie rwsze  posiedzenie zgromadzenia p r aw od a ­
wczego.  Na krześle prezesoskiem zasiada ośindziesiątletni Kera t ry ,  członek 
liberalnej opozycyi  w  izbie depu towanych  za czasów rcstauracyi .  Boichot  
i Rat t ier  w  podoficerskich mundurach zasiadają na szczycie góry .  Chan-  
garnier  świeci  się w  swoim su tym jeneralskim mundurze .  Socyaliści  w zg ro ­
madzeniu ubrani  są  po zwycza jnemu,  a nie w szarfach czerwonych  i b lu ­
zach,  j ak  zapowiadano.  W  ogóle jes t  obecnych cz łonków fi — 6 0 0 .  Kiedy 
tak się p r zy pa t ru j emy  nowemu zgromadzeniu w sal i ,  dowiadu jemy  się,  że 
liczne t ł u m y  ludu na ulicy Bourgogne i na placu mos towym się zbierają.  
W i e l u  deputowanych  wychodz i  na  wielkie wschody,  aby się p r zypa t r zyć  
z w y s t a w y  ruchowi  ludu.  Massy zda ją  się być wzburzone.  W o ła j ą  wci ąż :  
niech żyje amnes tya !  niech żyje  rzeczpospoli ta.  Changarnier  opuszcza sale, 
w  celu wydan ia  r ozpo rządzeń woj skowych .  Wkró t ce  oświadcza Kera t ry,  
że zgromadzenie zostało zagajone.  Kera t ry mówi :  moi panowie r eprezen­
tanci p ierwszego p rawodawczego  zgromadzenia francuzkiej  rzeczypospoli tej!  
Niebo dowo li ł o  dłużej  mi żyć ,  niż zwycza jn i e ,  a wyb ór  moich w sp ó ł ob y ­
watel i  w  departamencie Finis tere .  k tór zy  mnie t ym mandatem przez lat 3 0  
zaszczycal i ,  powo ła ł  mnie do pokierowania pierwszemi pracami zgromadze­
nia.  Czuję wszystkie  obowiązk i ,  które  wkłada na mnie to urzędowanie.  
Starać się będę p r zy  pomocy waszej i biur  ukonsy t uować  to zgromadzenie 
i nadać mu u rzędników,  k tór zy  czuwać będą nau dopełnieniem regulaminu.  
Naprzód losem wyb ier zemy b iur a ,  s potem przejdziemy do rugów.  P ro -  
t oku ły  j u ż  są nadesłane.  Gdzie zachodzą protestacye co do w yb or ó w ,  tam 
akta osobno ułożono.  Pięć cz łonków podało prośbę o urlop,  to jest pano­
wie  Larochej acque l in , Corcel les,  T e i l a rd ,  Luppe  i t. d. (Zezwolono. )  W e ­
d ług  kons ty tucy i  zgromadzenie i posiedzenie jes t  zagajone i ukonsty tuowane.  
Zgromadzeni e  następnie przez losy wybierze  wydzia ły ,  rozejdzie się do sal, 
w  celu wybran i a  prezesów w y d z i a ło w y c h , sekretarzy.  Sko ro  rugi  się za­
koń czą ,  rozpocznie  się publiczne posiedzenie.  Daję tymczasem głos pr e­
zesowi minis t rów.  Ba rro t :  obywate le  reprezentanci I  według  o snowy  kon ­
s tytucyi  p rawn ie  zostało wybrane  i zagajone zgromadzenie.  Ot rzymało  swój  
manda t  z woli narodu i na mocy konstytucyi .  Władza  wykonawcza  p o ­
w in n a  się ograniczać na uznaniu  tego faktu i oddać się nadziei ,  k tór ą w y ­
rzek ł  prezes zgromadzenia.  W ła d z a  wykonawcza  powo łaną  jes t  p rzez kon-
s t y tu c y ą ,  do przedstawienia zgromadzeniu ogólnego położenia kraju.  Uczyni  
to,  skoro zgromadzenie  ostatecznie się ukons ty tuu je .  Lacros uczyni ł  uwagę  
względem zmian ,  które  po w iu ny  nastąpić na sali.

Zgromadzenie  rozchodzi  się po salach wy dz i a łowych  i wą t p im y ,  ażeby 
dzis’ publiczne odbyło się posiedzenie.

Lud  zgromadzony  około izby nie okazywa ł  spokojnego usposobienia.  
P io t r  Bonapar te  podobno został  p rzez Consideranta w po jedynku  zast rzelony.

M o n i t o r  ogłasza p r a w o ,  us t anawiające  budżet  w yd a t k ów  i p rzycho ­
d ó w  na rok b i eżący:  wyda tk i  są ob rachowane  na 1 , 5 7 2 , 5 7 1 , 0 6 9  frank.,  
p r zyc ho dy  wyn osz ą  1 , 4 1 1 , 7 3 2 , 0 0 7 ,  niedobór  zwiększaj ący  d ług publ i ­
czny 1 6 0 , 8 3 9 , 0 6 2  fr.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  d. 1 9 .  Maja. — M ó w ią ,  że ko rpus  mający się udać do 
W ło c h  w y p ły n ą ł  1 8 .  Maja z Barcelony.  Z pow odu  tej w y p r a w y  była 
ży w a  dyskus sya  w izbie kor t ezów.  Pan  Ordax  Avecilla wraz  z innemi pro-  
gresistami pows tawał  na in t e rwencyą  Hiszpanii  w  spr awie rzymskiej  i wniós ł  
o uchwalenie  z tego p ow od u  nagany dla m in i s t r ów;  lerz izba wniosek jego 
odrzuci ła większością 1 5 5  g łosów przeciw 17 .  Pan Pidal ,  minister  spr aw 
zagran i cznych,  oświadczył  u r zęd ow n ie ,  że wyd a ł  rozkazy,  aby  w yp ra wa  
udała  się bezzwłocznie do Civitavecchia.

W ł o c h y .
G łó w n ym  warunkiem um ow y ,  k tór ą  p. Lesseps zamierza p rzywieść  do 

sk u t k u ,  jes t  s t anowcze usunięcie duchownych  od sp r aw publ icznych.  Dzien­
nik D e b a t s  donos i ,  że tego domaga się nietylko R z y m ,  ale całe pańs two 
kościelne,  że oby watele jedynie z oba w y  przywróceni a  r z ądów duchownych  
poszl i  za radą  demokra tów i ogłosili rzeczpospoli tą.  Niewiadomo ,  jak o j ­
ciec św ię ty  post ąpi  w tej mierze:  jedni  m ów ią ,  że żadnego nieprzyjmie 
w a r u n k u ,  d rud zy ,  że zgadza się na powierzeni e władzy w ręce świeckie.  
Dz iś  tyle tylko w iadomo ,  że s tosownie do m o w y  lnianej przez J ego  Świę.  
tobl iwość  na posiedzeniu konsys torza  w Gaeci e ,  kons ty tucya  dawna  R zy ­
mowi  nadana pozostanie w swej  mocy.

( O b e c n e  s i ł y  R z y m u ) .  W o j s k o  rzymskie  liczy 2 5  do 3 0 , 0 0 0  
ludzi ;  g w a rd y a  na rodo wa  1 0  do 1 2 , 0 0 0 .  Ma być p rzyt em 6 0  dział. 
Pu łkown ik  Rościl i  został  mianowany przez t r y n m w i r ó w  naczelnym wodzem 
s i ły  zbrojnej.

T r y u m w i r a t  umocował  sw ych  amhas sado rów p rzy  rzeczach-pospoli tych 
po łudniowe j  Ameryki  i zażądał  od nich uznania rzeczypospol i te j  rzymskiej .  
— L or d  Pa lmers ton  n i ep rzy ją ł  wysłannika  r zymsk i ego ,  lecz kazał mu 
oświadczyć u r z ęd o w n ie :  iż rząd angielski chce się zachować w sprawie 
rzymskiej  neutralnie i dozwala  F r anc y i  i Aus t ryi  działać w tej mierze pod 
w ła sną  ich odpowiedzialnością.

T o s k a n i a ,  d. 18-  Maja.  — Przyw iez io no  z Florencyi  do L iworna  
pp,  G u e r r a z z i , Petracchii  i Corubell i .  Mają oni stanąć przed sądem w o­
j e n n y m ,  k tóry  ich pewnie  skaże na rozstrzelanie.

K o n s t y t u c y j n y  d z i e n n i k  O b o j g a  S y c y l i i  donosi u rzędo w n ie
0 poddaniu się Palerma.  1*0 dw udn iow ym  bezskutecznym oporze mieszkańcy 
wyprawi l i  n o w ą  deput aeyą ,  zdając się na laskę. Król udzielił  im powsze-  
chuą amnes tyą.

Donoszą  z ł a lerma,  ze mieszkańcy namówil i  oddział  górali  i ochotni ­
k ów,  k tóry chciał bronić mias t a ,  aby uczyni ł  wycieczkę;  a skoro wyszed ł  
za mury ,  b r amy zamknięto i wzbron iono  mu powrotu .  W t e d y  ci nieszczę­
śliwi stoczyli k r w a w ą  walkę z Neapol i tańczykami i prawie  wszyscy  polegli.

W ę g r y .
S t a n o w i s k a  i s i ł y  s t r o n  o b u  w o j u j ą c y c h  w W  e g  r z ę c h .

W ed łu g  podań zamieszczonych w dzienniku u r z ęd ow ym  debreczyńskim 
K o z l o n y  względem sił i rospołożenia armii  węgierskiej ,  o k tórych zdaje 
sp r awę  były  minister  wo jny  Messaras ,  swemu  nrs tępcy  Ar tu rowi  Gorgej
1 jego t ymczasowemu zastępcy jenerałowi  Klapce ,  liczy cała armia węgier ­
ska włącznie z korpusami ochotników 3 9 6 , 4 0 0  żołni erza ,  nie licząc w  to 
n ow y  nabór  o 0 , 0 0 0  rekru tów.  Massy te olbrzymie podzielone są w  1 1 
k o r p u s ó w ,  którcmi dowodzą  nast ępujący j e ne r a łow ie : Bem ( P o l a k ) ,  G o r ­
gej (M ad z i a r  z północnych W ę g ie r ) ,  Damianicz (Kroa t a ) ,  Pcrczel (S łowak) ,  
Guyon  ( I r l andczyk ) ,  Klapka (R a j c a ) ,  Danenbcrg ( ży d  węgierski  z St .  
Mi sko lcza ) , Caspar  ( S ł o w a k ) ,  Vet ter  (madziarski  Niemiec) i Aulich (Nie­
miec).  Kawa le rya  w  tej armii składa się z ‘27 regul arnych pu łk ów  po 
2 0 0 0  — 2 4 0 0  ludzi ,  razem f i 5 , 0 0 0  koni i 4 0 , 0 0 0  nieregularnej  kawaleryi  
(Czikosów lub pas tuchów na koniach).  Po lowa ar t yl erya  ma 4 0 8  dział 
powiększej  części 1 2  i 1 8  fun towych .  Ostatnich około 1 8 0  ulano w  gi­
serniach i tokarniach n iedawno  założonych w  Debreczynie i Wielkim W a -  
radynie.  Znajdzie się z apewne  w ie lu ,  k tór zy  wątpić  będą  o t ym ogromie 
armi i ,  chociaż Messaros posiada zaufanie w t ym wydz ia le ,  a nawe t  jes t  lu-  
biony przez samych nieprzyjaciół  z po wodu  zami łowania p rawdy .  T y l e  
przecie jes t  n iezawodną  r zeczą ,  że jeżeli nie wyćwiczonych żołnierzy,  to 
przynajmniej  taką liczbę ludzi pod broni ą posiadają W ę g r z y .  Ła tw o  też 
z W ę g r z y n a  staje się żo łni er z ,  j ak  to dowodzi  szybka organizacya armii  
poza Cissą w miesiącu Styczniu i Lu tym r. b. Mnós two  nadeszło też broni  
z k r a jów po łud n i ow ych ,  jak mówią z fabryk angielskich. Muszą  to być  
ogromne wojska węgierskie ,  kiedy pobi ły Schlikó w , G i i t z ó w ,  Benedeków
i Wo h lgemuthów.

Co się tyczy s t anowi ska  tych a rmi i ,  t r udno dociec,  gdzie się znajdują ,  
ponieważ W ę g r z y  u k ry w a ją  swoje  plany i słusznie.  T y l e  jednak możemy 
się do rozumiewać z l icznych sp r a wo z da ń ,  że Dembiński  komenderuje  na 
pó łnocy p r awem skrzydłem , dotykaj ącem Karpa t  i rozciągającem się aż do 
Neustadt  w dolinie Waagu.  J e g o  przednia straż z łożona z 1 8 , 0 0 0  zna j ­
dowała się pomiędzy P rcszowem i Bartfcldem i panuje  tam nad drogami pro-  
wadząccmi do Sandecza i Dukli.  W  F rysz taku  powi ada no ,  że Dem­
biński wp ros t  ru szy  do Gal icyi ,  aby uderzyć  na Rossyan  pomiędzy K ro ­
snem a Lwow em.  Z korpusem Dembińskiego łączy się niżej ko rpus  Danne-  
berga i Dammianicha,  za jmując  spiskie,  Lipten,  Tu rocz  i część t renczyńskiego.

Ś rodek armii węgierskiej  pod Gorgeje in stoi pomiędzy Ni t rą  i Wag iem,  
od Nagiego lub Wielk i ego  Topolksanu przez Nitrę aż do Neubausel ,  a głó­
wna kwatera  tej armii znajduje  się w Leopoldsf eld , wedle rekonesansu 
We ld c na .  W  Komornie  dowodzi  G u y on ,  a po p r a w y m  brzegu Dunaju  od 
Acz i R a b y .  wzd łuż  ostatniej  rzeki aż do Wasarhc ly  j ener ałowie  Vet te r  
i Klapka;  ruchami na wschodzie w Siedmiogrodzie i Banacie a na południe  
w całej przestrzeni  pomiędzy Cissą i Dunaj em,  k ierują  Bem i Maurycy  Pe r -  
czel. Co do s t anowisk armii au s t ryack i e j , możemy coś pewniejszego po­
dać. Armia aust ryacka na początku zeszłorocznej  kampani i  licząc 1 5 0 , 0 0 0  
wyborowego  żołnierza weszła do Węg ie r  na 6 punk tach :  po p r aw ym  b rze­
gu Dunaju na P re szbu rg  pod dowódz twem W in d i s c h g r a t z a , po l ewym 
brzegu przez Raab pod Je l aez icem,  z Galicyi przez w ą w o z y  J abłonki  i Du­
kli pod Simuniezem i Schl ickiem,  do S i edmiogrodu pod B u c h n e re m , a na-  
koniec od południa pod jenerałami Nugent em,  T re b e r sb u rg i e m , Pufer em 
i St rat imirowiczem.  T e raz  armia ta cała w  Siedmiogrodzie znies iona,  na 
innych  punktach rozb i t a ,  w ogóle zaledwie teraz z posi łkami liczy 8 0 , 0 0 0 .  
G ł ó w n y  korpus  aus t ryacki  stoi w Prcszburgu po obu brzegach Dunaju i tw o ­
r zy  przez posunięcie swego cent rum na os t rowiu Schii t t  łuk w y p u k ły  ze 
skrzydłami .  P r aw e  skr zydło  tćj armii z ak rywa  jezioro neusiedleroskie od 
Kittsee przez Parendor l  do Oedenburga.  W  Preszburgu oszańcowali  au -  
s t ryacy Schlossberg.  Lewe skrzydło dotyka  małych Ka rpa t  przez T y r n a w ę  
do Freis tadt  i wspier a się na małej forteczce Leopoldstadt .  Armia tak roz-  
polożona liczy 5 0 , 0 0 0  żołnierza.  Składa się ze szczątków armii Wind i s ch ­
gratza i We ldena i pos i łków nadeszlych z Czech,  Morawi i ,  górnej  Au s t ry i  
i w części z Włoch .  Świadkowie  naoczni opisują  stan tego wo jska ,  j ako  
opłakania godny .  Mu nd ur y  zda rt e ,  licha s t r a w a ,  mało pieniędzy,  l iwe-  
ruoki  tylko za lichemi assygnatami  się odbywają .  Kredy t  państwa bardzo 
upadł .  Kiedy cesarz objeżdżał  szeregi w ostatnim czasie,  płakał z r ozpa ­
czy,  że tak nędznie armia w y g | ą d a i kazał dwóch j ene r a łów  aresz tować 
i do więzienia za to odprowadz ić ,  lubo sami cudów dokazywać niemoglj .  
Zdaje  się,  że W e ld cn a  spotka los Wi n d i s c hg ra t z a ,  ponieważ feldmarszałek 
Haynan  znany z włoskiej  kampanii  p r zyw o ła ny m został  do armii au s t rya ­
ckiej w W ę g r z e c h  i objął  nad nią dowódz two .  P od  nim dowodzą  Schlick,  
W o h l g e m u t h ,  J ab łonowsk i  i Simunicb,  R ossyjsk i ko rpus  w  Hradiszu sta-
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n o w i  t y l k o  r e z e r w ę  g ł ó w n e j  armi i  a u s t r i a c k i e j .  W  T r e n c z y n i e  z na jd u j*  
s i ę  u ł am e k  był ej  a u s t r y a c k o  gal i cyjskie j  a r m i i , k t ó r a  pod  Be nede kim i Ba r ko  
p r z e z  w ą w ó z  D u k l i  p r z e s z ł a ,  odc ię t ą  zos t ał a  i z w i e l k ą  s t r a t ą  p rz ez  spi skie  
i A r w ę  usz ła  do  T r e n c z y n a .  Część  tego k o r p u s u  w y n o s z ą c a  4 0 0 0  ż o ł n i e ­
r z a  usz ła  p o d  Bark iem do  G a l ic y i  t w o r z y  u ie j ako  os t a te cz ne  l ewe  s k r z y d ł o  
a r mi i  a us t ryac kię j .

D r u g i  w i ę k s z y  k o r p u s  a u s t r y a c k i  stoi  w  S t y r y i  w  obozie  po d P e t t a u ,  
s ą  to w oj s k a  ze S t y r y i ,  K a r y n t y i ,  j ś r a i n y  i  z W ł o c h ,  l iczy t eraz  do 1 5 . 0 0 0  
a może  u róś ć  do  3 0 , 0 0 0 ,  jeżel i  n a d c i ą g n ą  posi łk i  z ap owi e dz ia n e .  O bó z  
p o d  P e t t a u  d o br z e  j e s t  w y b r a n y  p r z y  kolei  p o ł u d n i o w e j  i g ł ó w n e j  d r od z e  

, do  W loch i n ieda leko K r o a c y i .  B r on i  W a r a z d i n u  i A g r a m u ,  g ł ó w n y c h
iniejsc K r o a c y i ,  t u dz ie ż  p o ł u d n i o w e j  kolei  żelaznej  i inoże w o j s k a  s w o j e  
spi esznie  p r zen i eś ć  na o b r o n ę  W i e d n i a .

Na p o ł u d n i u  szczą tk i  J c l acz i ca  a rmi i  z b i e ra j ą  się  o ko ł o  Osieka .  P o ł u ­
d n i o w o  s ł o wi a ń sk i e  dz ienn i ki  p o d a j ą  w s z y s t k i e  s i ły  w Syr r n i i  i S ł a w o n i i  na 
2 0  — 2 5 , 0 0 0 .  J e l ac z i c  z ami er za  n o w y m  n a b o r e m  b a ta l io ny  g r a n i c z n e  p o ­
w i ę k s z y ć ,  co m u  się n i e u d a ,  bo kraj  jes t  w y c i e ń c z o n y  pod  k a ż d y m  w z g l ę ­
dem p r zez  tak d ł ug ie  boje.  Puf fer  i T r e b c r s b u r g  po d n i m d o w o d z ą c y ,  nie- 
p o s i a da ją  z auf an ia  ż o łn i e r z y  i k r a j u ,  a S t r a t y m i r o w i c z  t y le  r a z y  o s z u k a n y  
pr zez  A u s t r y a k ó w ,  nieda się d ł u że j  o d r w i w a ć ,  l ubo  on  m ó g ł b y  j eszcze  p o ­
c ią gnąć  S e r b ó w  z w ą t p i a ł y c h  k u  sobie.

D a w n i e j s z a  a rmi a  P u c h n e r a  w  S i e d m i o g r o d z i e ,  ani  ś l adu po sobie  nie 
p oz o s t aw i ł a .  J e g o  sz t absof icery  z a l edw ie  z d ąż y l i  uciec d o  W o ł o s z c z y z n y .

Gal icya  n ak o ni ec  o g o ł o c o n ą  j e s t  ca łk iem z w o j s k a  a u s t r y a c k i e g o  pr zez  
w y s ł a n i e  k o r p u s ó w  po d S c h l i k i e m ,  S i m u n i c h e m  i B en ede ki em do W ęgier ,  
gdz ie  z o s t a ł y  rozbi t e .

Jeżel i  t er az  p o l i c z y m y  c ał ą  a r m i ą  a u s t r y a c k ą  o ko ł o  W ę g i e r ,  to  za l edwi e  
1 0 0 , 0 0 0  ż oł n i e r za  w y n o s i ,  a z t y c h  z a l ed w ie  8 0 , 0 0 0  mo że  b y ć  u ż y t y c h  

i na k a mp a n i ą .
S e r b i a.

Z e t n n t i ,  1 2 .  Maja .  — N o w o  u f o r m o w a n a  k on f e r e n e y a  d e p u t o w a n y c h  
spi sa ła  p r o t o k ó ł ,  k t ó r e n  u z y s k a ł  t akże  p o d p i s y  na sz eg o  w y d z i a ł u  k o n s t y t u -  
c y j n e g o :  i p r z e d ł o ż o n o  go p a t r y a r s z e .  — P r o t o k ó ł  ten o b e j m u j e  w s z y s t k i e  
ż ycz en i a  n a r o d u ,  j a k o  też  n ie k t ó re  s p r a w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  t yc zą ce  się 
u c h w a ł y ,  m i a n o w i c i e :  a b y  w s z y s t k i e  w a żn i e j s z e  s p r a w y ,  szczególni e  d y ­
p l o m a t y c z n e , nie b y ł y  t y l k o  p r zez  p a t r y a r c h ę  s a me go  r o z s t r z y g a n e , ale 
ż e by  nad niemi  w k o m p l c t n e m  z e b r a n i u  r z ą d u  z iemski ego  n a r a d z a n o  się,  
I n na  d e p u t a c y a  p r z e d ł o ż y ł a  t en p r o t o k ó ł  i j e n e r a ł o w i  M a y e rh of f e r  d o  p r z e j ­
r zen i a.  J e n e r a ł  z gadz ał  się z u p e ł n ie  z t reścią  p r o t o k ó ł u  i obiecał  u ż y ć  s w e g o  
w p ł y w u  u p a t r y a r c h y ,  a b y  się  t enże  s k ł o n i ł  p o m n o ż y ć  r z ą d  z iemski  
m ę ż a m i  z au f an i e  n a r o d u  p o s i a d a j ą c y m i ,  j a k o t e ź  p r z y c z y n i ć  s i ę ,  a by  
s p r a w y  n a r o d o w e  s p o s o b e m  k o n s t y t u c y j n y m , ws ze lk i e  s a m o w o l n e  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  u c h y l a j ą c y m , z a ł a t w i a n e  b y w a ł y .  P e w n a  j e s t ,  źe  p a t r y a r c h a  
d o t ą d  na  p r z e d ł o ż o n y  inu  p r z e z  k o n f e r e n c y ą  p r o t o k ó ł  ani  o d p o w i e d z i a ł  , ani  
z  nimi  j a k ą k o l w i e k  n a r ad ę  miał .  C o  w ię c e j :  od tego czasu  c z ł o n k o w i e  r z ą ­
d u  z iem przes ta l i  z c z ł onk ami  k o nf e re n cy i  ws p ó l n i e  na r ad za ć  s ię  — i w s z y ­

s t k o  zos t ał o  po  s t a r e m u .  M a m y  przec ież  n a d z i e j ę ,  że j en .  M a y e r h o f e r  do 

t ego  się  p r z y c z y n i ć  z e c h c e ,  a b y ś m y  raz  p rz ysz l i  do r z ą d ó w  k o n s t y t u c y j ­

n y c h .  ( W i ę c  a u s t r y a c k i  j e ne r a ł  ma b r on i ć  ich wo ln ośc i .  Co za c ie mn ot a . )
P a  t i c z e  w a. —  O p r z ec h od z i e  w o j s k a  se rbsk i eg o po  b i t wi a  po d P a ń  

c z e w ą  p i sz ą  S  e r b s k i m N o w i n o m :  P o  nieszczęś l iwe j  o w e j  b i tw i e  p r z e d ­
s t a w i ł  się oczom n a s z y m  s t r a s z n y  o bra z .  L u d  t ł u mn i e  g n a ł  się ku  D u n a j o w i ,  
s t a r c y ,  kob i et y  z dziećmi  p r z y  piersi  i td.  AJe s t ra sz ni e j sze m jeszcze  by ł o 
wi dz ie ć  ż o ł n i e r z y  u c h o d z ą c y c h  i p r z ez  w ł a s n y  s w ó j  l ud z s zab lą  w r ę k u  
d r o g ę  sobie p r z e r z y n a j ą c y c h .  — W  O p a w i e  b y ł  m o s t  ł y ż w o w y  na rzece 
M o r y s z ,  a na nim stali  cza jkasze  z b a g ne t e m  w  r ę k u  p r z y s p o s a b i a j ą c y  w o j ­
s k u  p r zec hó d.  Dnia  8 .  r ano  zaczą ł  ba ta l ion  za b a t a l io ne m p r zez  m o s t  p r z e ­
c h o d z i ć ;  w i e cz o r e m  p rz es ze dł  os t a t n i  — os t a tn i a  o b r o n a  B a n a t u !  gdz ie  n a ­
gle  k r z y k n i e  lud g ł osem do głębi  serca  p r z e n i k a j ą c y m :  M a d z i a r y !  M a d z i a r y !  
Na  to  z p oś p i e ch e m z er wa l i  ż o ł n i e rz e  m o s t  i zapa l i l i ,  a 1 0 , 0 0 0  l u du  bez ­
b r o n n e g o  z o s t a w i o n e  od u z b r o j o n y c h  braci  i s y n ó w  j eg o .  W k r ó t c e  p o j a ­
w i ł y  się białe  c h o r ą g i e w k i  u w o z ó w  u b og i eg o  l u d u  na z nak ,  że się poddają .#

Z a g r z e b ,  2 0 .  Maja.  — Z  t ute j sze j  j e n  k o m e n d y  p r z y s ł a n o  do b a ń ­
skie j  r a d y  n o t ę ,  w k t ó r e j  z a p o w i e d z i a n o :  że w s k u t e k  r o z p o r z ą d z e n i a  mi-  
n i s t e r y a l n e g o  m u s i  się o k t r o j o w a n a  k o n s t y t u c y a  w  p og r a n i c z u  w o j s k o w e m  
ogł os i ć  i to samo polein i w p r o w i n e y a l n e j  części  C h o r w a c k a  s tać  się ma.

Nasi  k r a i u c y  ( G r a n z e r )  wi e lą  c h o r ó b  d o t k n i ę c i : se rce  się  śc i ska  w i d z ą c  j ak  
w  pięc iu  szpi ta l ach  w Os ie k u  l udzie  g i n ą ,  a po  2 0  do  3 0  dz ienn i e  ich umi er a .

B a n J e i a c z y c z  wedl e  w i a d om oś c i  z Z a g rz eb i a  z dnia  1 7 -  k.  m.  stoi  t eraz  
7. k o r p u s e m  s w o i m  w M i t r o w i c y ,  z k a d  ma z aczepni e  zacząć  dzia łać  p r z e c i w  
M a d z i a r o m .

—  W y d a n e  tu  w c ią gu  k r ó t k i e j  b y t n oś c i  ba na  r o z p o r z ą d z e n i e  o d r u k u  
p o d p i s a n e  j e s t  p r z ez  Je l la cz yc za  j a k o  ba na  i d y k t a t o r a .  A u t o r e m  j e g o  ma 
b y ć  z n a n y  k a n o n i k  M o y s e s  d a w n i e j s z y  cenzor .  T r e ś ć  t ego  d o k u m e n t u  wiele 
z o s t a w i a  do  ż yczen i a .

A u s t r y  a.
W i e d e ń .  — ( D e p e s z a  t e l egra f iczna . )  M a l g h e r a  2 7 .  Maja  r a n o ,  po  

n i e p r z e r w a u e m  b o m b a r d o w a n i u  d n i em w p r z ó d y  i p rz e z  całą  n o c ,  o p u s z c z o ­
n a  p r z e z  w e n e ck i ch  p o w s t a ń c ó w ,  z a j ę t ą  z os t a ł a  p r z e z  w o j s k a  cesarskie .

W i e d e n ,  3 0 .  Maj a.  — P o w s z e c h n i e  ż a r t u j ą  sob i e  t u  z i n t e r we ne yi  
r oss yj s kie j  i m ó w i ą ,  iż dla tego d o t ą d  R o s s y a n i e  nie u de r zy l i  na  W ę g r ó w ,  
bo zapomniel i  ze s o b ą  zab ra ć  a mu n i c y i .  C z e m u ż  w i ęc  nie  p o ż y c z ą  a mun ic yi  
od  A u s t r y a k ó w  s w o i c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ?  m ó w i ą  d r u d z y .  Na  to  im o d p o ­
w i a d a j ą  ż a r t o w n i s i e ,  że A u s t r y a c y  m a j ą c  t y l k o  iglanc k a r a b i n y  i hemiczne  
ł a d u n k i ,  n i e m o g ą  ich udzie l ić  R o s s y a n o m ,  k t ó r z y  t y l k o  k a r a b i n y  m aj ą  ze 
ska ł kami .  Nic a m u n i c i a ,  nie  ska ł ki  s ą  p r z y c z y n a ,  t y l k o  mał e  s i ły  r o s s y j -  
s k i e ,  k t ó re  n a d e s z ł y  w  p o mo c  A u s t r y a k o i n .  M o s k w a  n i g d y  n i e w y p r o w a -  
dzi ła  za g r a n i c ę  si ł  wie lkich w  o b r o n i e  s w o i c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  co w i ę k ­
s z a ,  w o b r o n i e  wł asne j  s p r a w y  w  r o k u  1 8 3 1 . ,  wi e le ź  b y ł a  w  s tanie  p o ­
s łać p r z e c i w  P o l a k o m  w o j s k a ,  a by ła  to  k w e s t i a  d o  r o z w i ą z a n i a  w  p r o ­
g ach  s amego  c a r s t w a .  N a d t o  car  ma do  o b r o n y  n ie zm ie r ne  p r z e s t r ze n i e ,  k t ó r e  
z e w s z ą d  kra je  o tac za ją  n i e p r z y j a z n e ,  o p r ó c z  tego car  n i e d o w i e r z a  w ł a s n y m  
p o d d a n y m  i s t r z edz  ich mus i  a rmi ami  w s wo je in  ca r s t wi e .  P r z e k o n a m y  s i ę  
w k r ó t c e ,  j a k i e  r z ec zy wi śc ie  M o s k w a  w y p r o w a d z i ł a  w o j s k a  n a  u j a rz mi e n ie  
W ę g i e r .  J u ż  t er az  wi d z ą c  d wa j  s p r z y m i e r z e ń c y  n iemoc  s w o j ę ,  p o d b e c h t u j ą  
m a g n a t ó w  wę gi er sk ic h  do  T a r g o w i c y ,  a ż e b y  ci t w o r z y l i  pa r t i e  w  s w o j e j  
o jc zy źn i e  i r o z r y w a l i  t y m  s p o s ob em  s i ł y  W ę g r ó w ,  P o d s t ę p  t en  p r a k t y k o ­
w a n y  o d d a w n a  p r z ez  M o s k w ę  i A u s t r y ą ,  t y m  r a z e m  z a p e w n e  się  nie uda ,  
bo z g r o m a d z e n i e  n az na cz o ne  d o  P r c s z b u r g a  m a g n a t ó w  nie  z e b ra ło  się  w  t a ­
kiej  l iczbie ,  i z b y  coś  m o ż n a  r o zpo cz ąć .

R z ą d  madz ia r sk i  s ko n f i s k o w a ł  m a j ą t e k  t o w a r z y s t w a  p a r o w e j  ż eg l ug i  na 
D u n a j u  i o b ł o ż y ł  go s e k w e s t r e m .  U r z ę d n i c y  t ego  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r z y  
nie chciel i  z ł o ż yć  p r z y s i ę g i  na  w i e r n o ś ć  r z ą d o w i  w ę g i e r s k i e m u ,  w y d a l e n i  
z o s t an ą  z k r a j u .

Ż o ł n i e r z y  a u s t r y a c k i c h  z B u d y ,  k t ó r z y  nie  chciel i  w s t ą p i ć  do  s z e r e g ó w  
w ę g i e r s k i c h ,  o d p r o w a d z o n o  w l iczbie 2 2 0 0  ż o ł n i e r z y  i 8 0  o f i ce rów do 
D e b r e c z y n a .  W e  f or tec y  m a d z i a r o w i e  z do by l i  8 3  d z i a ł ,  z k t ó r y c h  t r z y  
b y ł y  z a g w o ż d ż o n e ,  1 4 0 0  c e t n a r ó w  p r o c h u ,  2 0 0 0  c e t n a r ó w  s a l e t r y  i 1 4  
t ys i ęc y  k a r a b i n ó w .  Gi j rg ey  r o z k a z a ł  nie w y p u s z c z a ć  n i k og o  z P e s z t u ,  a b y  
zapo bi ed z  zemście  m i e s z k a ń c ó w  tego mias ta  nad j eńcami .

R z ą d  z De b r e c z y na  chce się w  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  pr z en i eś ć  do  P e s z t u .
A u s t r y a c y  ogłosi l i  p o w i a t y  m o r a w s k i e  P r e r a u , H r a d i s c h  i s z l ąs ki  T e -  

s c h e n , na g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j , w s tan ie  oblężenia .

Do W i e d n i a  p r z y w i e z i o n o  z n ó w  6 0 0  r a n n y c h  częśc ią  n a  w o z a c h ,  czę­
ścią w o d ą .

U w i ę z i o n o  tu  k i lku  roznosiciel i  g a z e t , k t ó r z y  p o p rz y le p ia l i  na  r o g a c h  
ul ic d o d a t e k  n a d z w y c z a j n y  do  g a z e ty  w i e d e ń s k i e j ,  o  w z i ęc iu  B u d y  p r z e z  
W ę g r ó w .

W e d ł u g  po gł osk i  mieli  R o s s y a n i e  po ni eś ć  z n a c z n ą  s t r a t ę  p o d  K o s zy c am i ,  
gdz ie  ich p r z v j ę t o  r z ę s i s t y m  o g n i e m  z k a r a b i n ó w  i w r z ą c y m  o l ejem.  P o ­
d o b n o  z z e m s t y  R o s s y a n i e  s p u s t o s z y l i  całkiem to m i a s t o ,  t ak źe  k a m i e ń  n a  
k a m i e n i u  n i e p o z o s f a ł .  — R o s s y a n i e  wy s z l i  z H r a d y s z a  dn i a  2 5 .  Ma j a  w  k i e ­
r u n k u  wę gi er sk ie go  B r o d u  i l l r o s i n k a u .

N a s t ę p u j ą c ą  t elegraf iczną w i a d o m o ś ć  o t r z y m a ł  m in i s t e r  w o j n y  z T r i e ­
s t u od j e n e ra ła  S  t a  u d  e i s k  i e g o :  w e d ł u g  doni es ien i a  w i c ea d m i r a ł a  D a h l -  

r u n a ,  A n k o n a  ( r z y m s k a  for teca  nad A d r y a t y k i e m )  z os t a ł a  o t oc zo n a  p r z e z  

A u s t r y a k ó w  od  s t r o n y  m o r za  i l ą d u ,  w  d ni ac h  2 4 ,  2 5  i 2 6  s t r z e ­
lano d o  niej  z o k r ę t ó w ,  poc ze m w y d a n o  z a t r z y m a n y c h  z a k ł a d n i k ó w .  
Z d aj e  s i ę ,  ze mi es z ka ńc y  upadl i  na d u c h u .  W o d o c i ą g i  przec ię t o.  S i ł a  
l ą d o w a  i m o r s k a  dzia ła  w  p o łą cz en i u .  — O t ó ż  j e d e n  d o w ó d  w i ę c e j ,  
w  j a k i m  d u c h u  r z ą d  f r a n c u s k i  p o p i e r a  s p r a w ę  w ł o s k ą .  
W  A b r u z a c h  s t o i  3 0 , 0 0 0  N e a p o I i t a ń c  z y  k ó w ,  1 4  A u s t r y a -  
k ó \ v  u d e r z y ł o  n a  r ó ż n e  l e g a ć  y e  r z y m s k i e ,  8 0 0 0  H i s z p a n ó w  
w k r ó t c e  s t a n i e  n a  z i e m i  r z y m s k i e j ,  a w o j s k o  p o d  O u d i n o -  
t e m  z w i e l k i e g o  p r z y w i ą z a n i a  d o  s p r a w y  w ł o s k i  ć j ,  a w  s z c z e ­
g ó l n o ś c i  r z y m s k i e j ,  k i l k u s e t  u b i ł o  r z y m s k i c h  ż o ł n i e r z y  
ś r ó d  m u r ó w  R z y m u ,  z k t ó r e g o  o d p a r t e m  z o s t a ł o  p r z e z  
G a r  i b a l d  e g o .  W i d a ć  z t ąd  . źe w s z y s t k i e  te  i n t e r w e n e y e  z d w o r a m i  
d e s p o t y c z n e m i  u ł o ż y ł  r z ą d  r zp i i t e j  f rancuzkie j .  B a n k i e r o w i e  i e p i s y e r y  
r o z p ł y w a j ą  się z radości .

C z e c h y .
P r a g a .  — P a n  p r o f e s s o r  K a u b e k  r o z p o c z ą ł  2 1 .  b. m. s w o j e  p r e l e k c y e  

na  t u t e j s z y m  u n i w e r s y t e c i e  » o  j ę z y k u  pol ski m i l i t e r a t u rz e  p o l sk i e j . « P r e ­
lekc ye  j e g o  są  wielce z a j m u j ą c e ,  co szczególnie j  o l i t e r a t urze  po l skie j  p o ­
wi edzi eć  m o ż n a ,  k t ó r ą  z sze ze gń ln em z a m i ł o w a n i e m  pias tu je .  M i e w a  s w o j e  
o d c z y t y  4  r a z y  na  t y d z i e ń ,  od 1 2  do 1 godz .

Mlozmaite wiadomości.
C h e ł m n o ,  d.  1 8 -  Maja.  —  J a k  to ludz i e  t er az  w s z y s t k o  l u b i ą  p o w i ę ­

kszać.  Na  p r o w i n c y i  sobie  o p o w i a d a j ą ,  że w  na s ze m mieście  w  p r z es z ł ą  
niedz ie lę  p o w s t a ł a  wie lka  r e w o l u c y a .  J u ż  n a w e t  t y g o d n i k  t o r u ńs k i  d o n os i ,  
j a k o b y  u  nas  b u d o w a n o  b a r y k a d y ,  i o p i s u j e  s z cz e g ó ł y  wa l ki  l u d u  z  w o j ­
s k i e m , w y m i e n i a j ą c  g o d z i n y  w y p a d k ó w .  T y m c z a s e m  rzecz t ak  s i ę  ma.  
W  j e d n e j  s z y n k o w n i  u p i ł  się  s z e w c ,  z ac zą ł  w y g a d y w a ć  t am na  Niemca.  
P r z y  tćj  k łó tn i  b y ł  t am h u z a r ,  k t ó r y  p o w i e d z i a ł  t emu N i e m c o w i ,  ż e b y  nie 
p o z w o l i ł  t ak na s iebie  w y g a d y w a ć .  Ó w  s z ewc  p>jany  p r z y b y w a  do ż o ł ­
n i e r z a ,  i z a p y t u j e  g o  s i ę ,  dla czego się  do  nich w t r ą ca .  G d y  wt en cz as  h u -
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za r  r ę ką  pogłaskał  go po twa rzy ,  zaczęła się bijatyka.  Żołnierze przybiegl i  
na pomoc żo łni e rzowi ,  a n iektórzy  z ludu trzymal i  s t ronę  szewca.  P r z y ­
wo łano straż innych żołni erzy  z bagne tami , a resz towano wspomnionego pi­
j aka ,  i pokaleczono go j ako też kilku i nnych ,  k tór zy  go nie pozwalal i  a re­
sztować.  (Gaz.  poi.)

Okólnik do dyrekcyi powiatowych i obwodowych Ligi
polskiej.

( Ciąg ilalsxy.)
Jeżel i  w obcych k r a j a c h , k tór e  więcej od nas czasu i sposobności  miały 

do rozwinięcia t ych dzielnych cywi l i zacy jnych  ś rodków , opat r zne  te ins ty-  
tucye  n i edo sz ły  jeszcze do s topnia wykszta ł cenia ,  do którego dojść zdolne,  
a które  im w bliskiej przyszłości  wy  wróżyć można ,  tern mniej  dziwić nas 
bedzie,  że u nas zna jdu ją  się jeszcze poniekąd w kolebce. Lecz właśnie 
tern bardziej  jes t  obowiązkiem ligi polskiej zająć się ich u p r a w ą  we w s z y ­
stkich organach swo ich ,  a zaczynając od na jp r zys t ępn ie js zych , w obecnym 
czasie do wy konan i a  naj ła twiejszych a najpilniej po t r zebnych ,  pos t ępować 
powol i  ku coraz wyższemu i rozleglejszemu ich wydoskonaleniu.  W  po- 
s t ępowaniu  tćm z doświadczeń i p r zy k ł adó w obcych korzys tać  wprawdzi e  
należy,  ale t r zymać się ich na ślepo nie w ypa da ,  ponieważ odmienne z wielu 
wzgl ędów po łoż en i e , odmiennych też nieraz wymagać  będzie urządzeń.  — 
Na tu ra  z a robkowośc i ,  ś rodk i ,  z amożność ,  naw ykn icn i a ,  p r ze są dy ,  s ło­
wem cały stan moralny i mat eryalny naszego l u d u ,  muszą  nam odrębne po ­
niekąd wskazywać  koleje i na właściwe nap rowadzać  względy.

I tak np.  po obcych krajach urządzenie kas oszczędności s t osowało  się 
dotąd mianowicie do pot rzeb wy robn ików miejskich,  gdy  przeciwnie u nas 
wzgląd na w ieśn i aków,  jako najpi lniejszy i najogólniejszy przemagać oczy ­
wiście powinien.  A pomiędzy t y m i ,  szczególna pieczołowitość słusznie 
i przedewszys tkiem należy się t y m ,  k tór zy  własności  ziemskiej nie posi a­
da jąc ,  a przez to na ob cy m,  że się tak wyraz imy,  pracując warsztacie,  
tern bardziej  po tr zebują  społecznej  r ęk i ,  aby się wznieść do upragnionej  
niezawisłości  i tern bardziej  zas ługują  na to, abyśmy  wszelkiemi p rawnemi  
i ekonomicznemi środkami w mocy naszej będąccmi , drogę im do własności,  
bądź  ruchome j bądź n ie ruchomej ,  utorowal i .

D a l e j , na szczególny wzgląd zasługuje to, iż lubo pauperyzm nie opa­
no w a ł  dzięki Bogu jeszcze ,  jak w  innych krajacłi ,  naszych niw narodowych ,  
to przecież przyznać  t r z eba ,  iż lud nasz wiejski  jes t  nader  ubogi.  Rzecby 
możn a ,  iż gdzieindziej  większa niż u  nas nędza ,  ale za to u  nas większe 
niż gdzieindziej  ubós two .  Na małem zwyk le  p rzes ta j ąc ,  lud nasz małe ma 
też zasoby,  a zarobkowos’c j ego,  zwłaszcza w p ien iędzach , nader  ograni­
czona. Za is t e ,  ła twiej  j es t  wy robn ikowi  w Anglii  lub we F rancy i ,  w y ­
soką płacę go towizną  pob ie ra j ącemu,  uszczupl ić sobie t ygodn iowo lub na ­
w e t  dziennie odrobinę  swego dochodu i zanieść j ą  do kasy oszczędności,  
aniżeli przyjdzie  naszej  czeladce,  która  wprawdzi e  ani takowych  dochodów,  
ale też ani tak ok ropnych  przesileń nie zn a ,  której  przeto wynagrodzenie  
za pracę jes t  z na tu r y  stalsze i pewniej sze ,  ale za to skromniej sze ,  zdobyć 
się własną si łą na odłożenie ze szczuplej  j u ż  pieniężnej płacy kilku g roszy 
na  pot r zeby przyszłości .  J a k  za s ł ug i , tak też i najem u nas w ogóle dość 
t a n i ,  i oprócz miejscowych lub czasowych wy ją tk ów ,  t. j.  oprócz pobliża 
w iększych  mias t ,  albo też chwi lowo  z pow odu  przeds iębranych robót  p u ­
b l i cznych ,  ledwo na wyżywien i e  wystarczający.  Ztąd  też mniejsza niż 
gdziekolwiek możność oszczędzania ,  a ztąd następnie daleko słabsza potęga 
wz ro s t u  poczynionych oszczędzeń , bo wiadomo,  że ta potęga zależy nad ­

zwycza j  od ich wielkości tak dalece,  że prawie  nieznaczna przy  drobnych ,  
wzras t a  dopiero widocznie i coraz przyspie szonym krokiem skoro się t akowe 
zwiększają.  Oglądać się więc j edyn ie  na to, coby uasz lud wiejski  mógł  
sam sobie w dzisiejszym stanie rzeczywiście oszczędzić,  i na tein tylko og ra ­
niczać skuteczność i ns ty tucyi ,  byłoby to j ą  u samej kolebki sparal iżować,  
a przynajmniej  opóźnić o wiele lat jej  tak zbawienne rozkrzewienie .

Nareszcie zważyć  należy,  iż oszczędność nie jes t  p rzy rodzoną  ludowi  
polskiemu cn o t ą ,  j ak np. gościnność ,  że u wszystkich ludów nawe t  jes t  to 
raczej nabywcza  niżeli wrodzona  cnota ,  a cóż dopiero u l udu ,  k tóry za­
wsze więcej skłonności objawiał  do dawania i poświęcania się,  niżeli do 
zagarniania lub zyskiwania.  Liczyć więc u nas na samorodną  poebopność  
do przezorności  lub oszczędności ,  jeżeli  nie taką jak u Ho lend rów,  to p r z y ­
najmniej  t aką ,  jak u innych cudzoz iemców,  by łoby  to na charakterze n a ­
szego ludu zupełnie się zawieść.  Bez silnej podniety,  a to nietylko mate-  
ryalnej  , ale też nadewszys tko moralnej ,  bez podniety takiej ,  k tór aby z j e ­
dnej  s t rony dotykalne i niezbyt  odlegle r okowała  korzyśc i ,  z drugiej  zaś, 
pewnem poświęceniem natchnienia ,  samaby pewne  poświęcenie nawza jem 
w y w o ł y w a ł a ,  bez takiego właściwie do ludu naszego zas tosowanego bodź ­
ca,  mog łyby  sobie kassy oszczędności od w ieków is tnieć,  a lud by się o nie 
ani t roszczył .

Z tych przeto po w od ów  niezbędną okazuje się rzeczą przyj ść  n ow ym 
jakim środkiem w pomoc słabym silom i słabym w tym względzie popędom 
naszych w ie śn i aków,  a to w sposób ,  k tó ryby  z jednej  s t rony ich samych 
dzielnie do pracowitości  i oszczędności zachęci ł ,  z drugiej  zaś s t rony tymże 
oszczędnościom od razu większą skuteczność i płodność nada jąc ,  dotykalne 
z nicli wypadk i  znakomicie zbl iżył ;  n a d e w s z y s t k o  zaś w sposób ,  k tó ­
ryb y  ów związek moralny i społeczny między wszystkiemi  stanami narodu,  
( owo  g łówne przykazani e naszego bractwa polskiego) n ow y m  stosunkiem 
wzmocni ł  i zbogacił.

Tak im to środkiem był aby  gotowość  dziedziców, dz ie r żawców i w  ogóle 
wszystkich tak zwanych  chlebodawców do przychodzenia  w pomoc każdemu 
oszczędzającemu z czeladzi,  komorników i stałych najemników swoich,  
w  miarę jego własnej  do kasy  oszczędności wnoszonej  sk ł adk i , pew ną  ze 
swej  s t rony  na korzyść jego dokładką.  Nie możemy w tej mierze ogólnłgo 
przepi sywać p r awid ł a ,  gdyż pomoc niesiona oszczędzającym robotnikom,  
j ako  zachęta do oszczędzania ,  zależy do s t o sunków i położenia każdego go­
spodarza  w  szczególności ; a j u ż  i dla tego by li byśmy  przeciwko takiej o .  
gólnej u s t awie ,  żeby się w  rozumieniu czeladzi i r obo tn ików,  nie wyrodzi ł a  
na obowiązek ,  k tó ryby  na panach i chlebodawcach ciążył.

Pomoc zachęcającą do oszczędzania uważamy  zatem tylko j ako pr e­
mi u m,  j ako nag rodę dla oszczędzających a pobudkę  dla oszczędzać mają­
cych.  Zaś wysokość  t a ko w e j ,  zos t awiamy do woli każdemu panu.  Będą 
tacy,  co będą  mogli dawać drugie t y l e ,  ile oszczędzony każdą razą grosz 
wy no s i ;  będą inni co dadzą pomoc w  połowie lub w trzeciej części; inni  
zno w u  stałą wyznaczą  każdemu nag rodę ,  skoro summa rocznie oszczędzona 
tę nagrodę przyni es ie ;  jeszcze inni korzystać będą z tćj sposobności ,  aby  
bezpośredniem wkupieniem zasłużonego człowieka do kasy oszczędności p i ­
w n ą  j ed no ra zow ą  k w o t ą ,  wywdzi ęczyć  mu się za dawne  usługi i do dal­
szych us i łowań zachęcić;  zgoła będzie j ak  największa romai tość dawanej  
pomocy,  ażeby i dającym nie stała się pod żadnym warunk iem uciążl iwą,  
i w oczach odbierających nie nabrała znaczenia powinności .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
T e g o r o c z n y  w io s e n n y  t a rg  na w e łn ę  w  P o ­

zna n iu  o d b ę d z i e  się w  dn iach  12. d o  14. C z e r ­
w c a  r. b.

S t a r y  r y n e k  w ra z  z p r zy l eg l em i  ul icami  p r z e ­
z n a c z o n y  jest  na  sk ł a d  w e ł n y  : t udz i eż  d o ł o ż o n o  
s t a r an i a  wzg l ędem p o t r z e b n y c h  do  tego u r ządzeń .

A s s y g n a c y e  na  mi e j s ca ,  t udz i eż  na sk ł ad  
w  sali b u d y n k u  wagi  mie jskie j ,  w y d a w a n e  będą  
w  w a d z e  miejskiej .

P o z n a ń ,  dni a  26.  Ma ja  1849.
M a g i s t r a t .

s p i Tz e d a z  k o n i e c z n a .
W i e c z y s t o  dz i e r żaw ny  fo l w a r k  M i n i  k o  w  o, 

d o  D o m i n i u m S l e s i n a  na leżący,  n ad  d rogą  żw i ­
r o w ą  B e r l i ń sk ą  w  po wiec i e  B y d g o s k im  p o ł o ­
ż o n y ,  o s z a c o w a n y  na  17551 Ta ł .  23  sgr.  4 fen.  
w e d l e  taxy,  m o gą ce j  b y ć  p r ze j r zan e j  w ra z  z w y ­
k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r unk am i  w  Reg is t ra t u-  
r z e ,  ma  b y ć  d n i a  13.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 9 .  
p r z e d  po łudn i em o godz in i e  l l s t e j  w  miejs cu  
z w y k ł e m  pos i edzeń  s ą d ow ć i n  sp r zed any .

B y d g o s z c z ,  dnia  8  L u t e go  1849.  r.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

O  B W I E S Z C Z E N I E .
D n i a  8.  C z e r w c a  r. b. o godz in i e  10. z r ana  

p r z e d  Pane m W e g n e r  A us k u l t a ro r e m  be c z k a  
c u k r u  w  exekucyi  z a g r a b i o n a ,  11 cetn.  56  funt .  
t r z y m a ć  m a j ąca ,  p r z ed  b u d y n k i e m  s ą d o w y m

pub l i czn ie  za na t y ch m ia s to w ą  zapła tą  w  go to -  
wizn ie  sp r ze da ną  b y ć  ma.

P o z n a ń ,  dnia  11. Ma ja  1849.
K  r ó 1. S ą d  p o w i a t  o  w y  ; 

w yd z i a ł  I. d la  s p r a w  cyw i lnych .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na  dn iu  13. C z e r w c a  r. b  z r a na  o godz ini e  

10. ma ją  b y ć  p r z ez  Ke n da n t a  K u r z  h a  Is p r zed  
na sz ym  b u d y n k i e m  s ą d o w y m  rozma i t e  m eb l e  i 
f o r t e p i a n  za n a t y c h m ia s to w ą  g o to w ą  zap ł a t ę  
n a jw ięc e j  da j ąc em u  sp r zedane .

P o z n a ń ,  dnia  22.  Mar ca  1849.
K r o i .  S ą d  Z  i e m s k o  - m i e  j s k i ; 

w y d z i a łu  p i e r wszeg o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z po l ecen i a  Król .  S ą d u  p o w i a t o w e g o  dnia  8. 

C z e r w c a  r. b. o 1 Olej godzini e  z r a na  50  s z tuk  
s k o p ó w  na d r o d z e  l i cy tacy i  w e  W i c r z e n i c V  
s p r z e d a w a ć  b ę d ę ,  co  niniejszein d o  pu b l i c zn e j  
p o d a j ę  w iadomośc i .

P o z n a ń ,  dnia  26.  Kwie tn i a  1849.
R y l i ,  A n s kułtator.

W  r y n k u  Nr.  91.  na p i e rw sz em  pię- 
t r z e  w y p r z e d a ż  t o w a r ó w  m o d n y c h  

^ 1  i ł o k c i o w y ch .  J<&,°

P ań s t w a  ży czące  so b i e  g u w e r n e r ó w ,  n au czy  
c i e lów  d o m o w y c h  i g u w e r n a n t k ó w ,  n i ech ze 
chcą  d o  mnie się zgłosić.

"W r »  H  • A łln u u tn  w W  r  o  c ł a  w  i i
N e u e  Schweiduitzer St r .  3 e .

Z p o w o d u  rozwiązan i a  m ego  ha nd lu  upr;  
szain s z a n o w n e  o s o by ,  k tó r e  u innie k u p o w a ł ’ 
a k tó r e  mają j es zcze  u mn ie  d o  p ł aceni a  r achu i  
k i , a by  t a k o w e  aż d o  p o cz ą t ku  p r zy s z ł e go  mii 
s iąca zała twić  zechc ia ły .

P o z n a ń ,  dnia  1. C z e r w c a  1849.
I I  e r  z K o n i g s b e r g c r ,  

łv r y n k u  Nr .  91.  na p i e r w s ze m  pięt rze.

C' e  n  y  t a r g o w e
w mieście

P  O  Z  N  A  N  I U .

Unia 1. Czerw ca 
1849. r.

od |  do
Tal »*» fen.|T»l.  u i  f.n

Pszenicy szefel . . . . 2  i 6  8 2 15 7
z J l a  . d t ............................... -  28  11 1 3 4
Jęczmienia d t ...................... • -  20  _ _ 26 8
Owsa . d t ............................... — ; 15 7 --- 18 11
Tatarki  d t ......................... -  22  3 _ 24 5
Grochu . d t ............................... — 26  8 1 3 4
Ziemniaków d t .......................... — 8  11 __ 10 8
Siana c e l n a r ...................... —  17 6 _ 22 --
Słomy k o p a ...................... 4 4 10 --
Mas ła  ga rn i e c  , , ,  , . 1 1 0 - 1 15 —


